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Pismo ludcwe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spdłecznym i oświacie. 
P F * Organ £wiaz!ia Girnoszlązhiob robotników wzajemnej pomocy. * S ł j

G órnosziazacy! I
| Podajmy sobie dłonie jak o brat bratu, j 
I  w miłości wzajemnej zespólmy ramiona! I

“ ■“ « e
Wierzmy szczerz, w siłę Indu, 
Siejmy ziarna ku « derze,
Ono zejdzie w pośród tru iu , 
Roikwln tl się po ]obsrarie.

„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi ]na 
pocztach i u pp. agentó"r 1 markę, pod opaskę 1 markę 50 fen.; w Austryi z przesyłkę 1 fl.; w 
Ameryee 1 dolar.—Listi nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Administracya „Gwia
zdy.* Błtomia (jBeutben O.-S,, Bahnhofstr. 26). —Za ogłoszenia płaci się od wiersza,petytowego 

ęfcego miejsca 15 fen., przy więks .ych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administracya „Gwiazdy* w Bytomiu jako też i we Wrocławie 
ftudol4' Mosse, oraz Haasen uein i Yogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Raiobman i 
Frendler, ulic: Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. At. Daube i Oo. — W  Paryżu i aa oałę 
Francyę A. Sławiński, Paris, Rue Yśseley Nr. 3: — Rękopisma nadesłane Redakoyl nic '..racaję 

się, lecz bywaję niszczone. — Ttómacrania uskuteczniają się bezpf&tnie.)

N I E C H  B A D Z I E  E O C H W A I . O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Na miesiąc Grudzień
„ G w ia zd a "  kosztuje  tylk o  35 fe n yg ó w .

Można jji zamawiać u wszystkich na
szych panów Agentów, jako i w Eks
pedycji naszej, w Bytomiu G'/S. przy 
uliey Dworcowej (Banhofstr.) Nr. 26,

&

Z powodu zbliżającej się dorocznej u- 
roczystości tak wielkiej, bo we wszelkich 
niebezpieczeństwach, grożących nam nagłą 
śmiercią, Patronki, Barbary św., Dziewicy 
i Męczennicżki, postanowiliśmy, choć w 
krótkości skreślić dla Czytelników „Gwia
zdy" żywot jej, który nie wszystkim jest 
znany.

Święta Barbara, szczególniejsza Patron
ka górników, jako i wszystkich, których 
praca naraża na niespodziewaną utratę 
życia, urodziła się jak powszechnie sądzą, 
chociaż me wszyscy historycy na to się 
zgadzają, w okolicach Nikomedyi —  i 
była jedną z ostatnich na Wschodzie, 
męczenniczek, które za panowania cesarza 
Maksymiana, życie swoje za wiarę po- 
ś więciły.

Ojciec św. Barbary Dyoskorus, był 
wielkim i dumnym panem oddanym zupeł
nie bałwochwalstwu. Kochał on swą cór
kę nadzwyczajnie gdyż niezwykłą odzna
czała się ona pięknością i niepospolitymi 
przymiotami duszy była, ozdobioną. Za
zdrosny o nią, postanowił ukryć przed

wzrokiem ludzi ten najdroższy skarb swój 
i dla tego zamknął Barbarę w wysokiej 
wieży, którą umyślnie dla mej w tym 
celu wybudował.

Jest jednak Pan, przed którego okiem 
żaden tyran nie może ukryć swojej ofiary, 
a któremu każdy ojciec chętnie powinien 
poświęcać dziecię swoje; tym Panem jest 
Bóg. Nawiedza on więźnia, rozwesela 
serce j jgo życiem łaski i uczy go modlić 
się w sposób szczery, dziecięcy, w jaki 
modlą się instynktowo dusze czyste, przed 
poznaniem nawet Tego, który może speł
nić ich pragnienia.

Barbara zamknięta w samotnej wieży 
swojej, często przypatrywała się podczas 
pogodnej nocy biegowi gwiazd rozsia
nych po niebie, zastanawiając się nad cu
downym porządkiem i siłą kierującą 
niemi w wszechświecie i myśl jej wzno
siła się do pojęcia Najwyższej Istoty.

W takich to chwilach rozważania, Bar
bara przyszła do przekonania o niedorze
czności poganizmu i zapragnęła poznać 
prawdę. Modliła się więc o to do 
Stwórcy swego, którego istnienie odgady
wała, i wkrótce wysłuchaną została.

Pomiędzy znakomitymi mistrzami, któ
rych Dyoskorus dla wykształcenia swej 
córki sprowadził, znajdował sie i sławny 
Orygenes, który przewyższał wszystkich 
współczesnych sobie uczonych rozległością 
wiedzy i niezrównaną pięknością wymowy. 
On to wyjaśniając Barbarze zasady nauk 
ludzkich, zapalił zarazem w jej duszy

płomień wiary i popęd do zamiłowania 
tajemnic chrześcijańskich obudził.

Pod takim kierunkiem kształcąc swój 
umysł, święta dzieweczka szybko wzra
stała zarazem i w cnocie, która niewypo
wiedzianego uroku dodawała jej postaci 
i stawiała ją w pierwszym rzędzie po
między najznakomitszemi dziewicami jej 
kraju.

Dyoskorus dumnym był ze swej córki 
i nie chciał się z nią rozstawać; ulega
jąc jednak namowom krewnych, postano
wił, gdy dorosła, wydać ją za najbogat
szego i znakomitego rodu młodziana; któ
ry starał się o jej rękę. —  Widząc jed
nak, że Barbara wcale temu nie była ra
da, nie nalegał, pozostawiając jej zupełną 
pod t2rm względem swobodę; zadowolony 
był nawet z tego, że córka przy nim 
miała nadal pozostać, a chcąc jej życze
niu zadość uczynić, rozkazał wybudować 
u stóp wieży łaźnię, poczem w daleką 
puścił się podróż.

Barbara podczas jego nieobecności, sa
ma objęła nadzór nad budową rzeczonej 
łaźni, zamierzając przeznaczyć takową 
na kaplicę i w tym celu poleciła zrobić 
zamiast ołtarza, trzy okna mające wyo
brażać tajemnicę Trójcy Przenajświętszej, 
i tak dalece upodobała sobie to miejsce, 
że długie w nim przepędzała godziny, 
lam  to radowała się ona z doskonałej 
samotności, mogąc swobodnie rozmawiió 
z Bogiem, którego kochała, a Pan Jezus 
wynagradzał jej tę miłość objawiając się 
jej już to w postaci dziecięcia przy od-

głosie śpiewów anielskich, to znów w 
cierpieniach Swojej męki, i zamiłowanie 
krzyża w jej duszy obudzał.

Ileż to łez miłości i skruchy wyla
nych zostało w tej świątyni nowego ro
dzaju! (D. c. u.)

S. SuknlaZbawicielawTrewirKe.
(Ciąg dalszy. — Zobaczyć Nr 93.).

Wszystkie pokrowce 'uznali znawcy 
za jedwab i gazę. Co do relikwji sa
mej, mówi Enen, że z okazji wystawy 
w r. 1512 przyprowadzono kilku znako
mitych znawców sztuki i pras podobnych 
do ś. sukni i pozwolono *m się w nią 
wpatrzyć," ale nie mogli się oni co do 
techniki i materj na jedno zgodzić. Opi
suje on potem, jak „chociaż niegodny, 
trzymał ś. Suknię w rękach swoich i wie
lu tysiącom ludzi ją okazał" a o samej 
Sukni ś. mówi: „szczególniejsze przy
niej uczucie, między ledwabiem a kamlo- 
tera nie tak miękkie jak jedwab, ale nie 
tak twarde jak kamlot; mnie się wyda-_ 
je, jakby było coś z tak zwanego neslu 1 
jednakże nikt nie może powiedzieć na pe 
wno, z czego suknia jest zrobiona." 
Brower, który dokładnie się jąj przypa 
trzył, mów;: tkanka składa się z bardzo 
cienkich lnianych nitek, podobnych do 
bisioru." Podobnie mówi Cordel, gene
ralny wikarjusz: „nitki (tkanki) są tak 
delikatne, że wolnem okiem zaledwie się 
j rozróżni, materja zdaje się być z neslu."

Boki&ter t o  nański.
46) PO W IEŚĆ

z  c z a s ó w  s t a r o ż y t n y  c li.

[Dalszy ciąg.—Zobaczyć Nr, 98.J
Byli to synowie pustyni o cerze ciemnej, 

ubrani w białe zawoje i białe płaszcze, naj
dzielniejsi jeźdźcy, od dzieciństwa do konia 
przyrośli.

Za mną! — zawołał książę —  niech dziki 
najezdnik nie ujdzie z rąk naszych ca ło ! Wy
ście przymierze zawarli z ludem egipskim, 
pomścljcież jego krzywdy !

Zaiskrzyły się oczy dzikich jeźdźców, okrzy
kiem zapału odpowiedzieli księciu i pomknęli 
za nim. Scytowie tymczasem ustawili się w 
taki sposób, że mąż stał obok męża w ście
śnionych rzędach, postępujących jedne za dru
gimi, tworząc czworobok, w którym nie było 
po środsu miejsca próżnego, gdyż wojownicy 
uzbrojeni wypełniali go od brzegu do brzegu. 
Jeźdźcy przyskoczyli w całym pędzie i z 
różnych stron czworobok ten przebić i roz
proszyć usiłowali; lecz wszędzie spotykali opór 
zacięty. Przełamali rząd pierwszy, drugi, 
czasem i trzeci zawsze jednak w końcu cofnąć 
się musieli, gdyż nieprzyjaciel mógł ich oto
czyć i zmiażdżyć. Z obu stron padło dużo 
wojowników, najwięcej jednak „eźdżców zgi

nęło, falanga scytyjska szła dalej i dalej, z 
rozwiniętym sztandarem, trąbiąc w rogi, o 1- 
pierając wytrwale napastników. Książę Ne- 
kao pienił się ze złości, zapomniał o strasznej 
klęsce, którą zadał nieprzyjaciołom, drażniło 
go to, że tej garstki walecznych pokonać n.e 
mógł. Wtem na wojannym swym wozie, kie
rowanym przez Amasyss, nadjeshał Psamstyk 
i zatrzymawszy się obok księcia, rzekł głosem 
stanowczym:

—  Dość tego, mój synu; niech te niedo
bitki uchodzą z życiem, my teraz gotujmy 
się do przyjęcia samego króla Scytów, Tany- 
orssesa, który tu wkrótce nadciągnie z całą 
potęgą.

Książę Nefeao musiał usłuchać, otrąbiona 
odwrót, wojsko egipskie poczęło się zgroma
dzać i skupiać. Scytowie okropuę ponieśli 
klęskę, lecz i Eg peyan zginęło dużo; pola 
po obu stronach obozu zasłane były trupami 
a co się działo w samym obozu, gdzie stra
szna rzeź się odbywała, tego żadne pióro o- 
pisać nie zdoła. Kopano naprędce ogromne 
doły, grzebano w nich szczątki poległych, a 
tymczasem niezliczone stada sępów i innych 
ptaków drapieżnych zlatywały się zewsząd, z 
wrzaskiem przeraźliwym. W  nocy zaś ozwało 
się ponure wycie hyen i szakali, ciągnących 
także na pobojowisko.

IX .
Przygotowania do ttanowezej bitwy. —  Posel
stwo Scytów. —  Niepokoje królewskie.  —  Po
dróż Amazusa. —  Komnata tajemnicza. —  

Urok panowania. —  Pokusa zwyciężona  —  

Wyrocznia.
Farar n przesłał wojsku swojemu rozkaz, 

aby niezwłocznie przybywało jołączyć się z 
przednią strażą, sam zaś pozostał w obozir 
ks-ęcia Nekao, który nie bez trudu zdołano 
oczyśeić i do norządku doprowadzić. Król 
kazał usypać wyższe jeszcze wały, pogłębić 
fosy, tu bowiem, jako w miejscu, które sama 
ns turr obronnem uczyniła, postanowił snotkat 
siv z potęgą Scytów,

Zaś dnia następnego rozpoczął się pochód 
wojsk, które płynęły nieprzerwaną falą, jak 
strumienie, łączące się z rzeką główną. Szły 
jedne za Jrugiomi oddziały piechoty, uzbro
jone w łuki i oszczepy, to znów dudniły wo-1 
zy wojenna, pysznemi rumakami zaprzężone,’  
lub po" olniej nadciągały większe wozy, nt- 
ią<?ow*ne daktylami, soczewicą, grochem i 
innemi zapasami żywności dla wojska. W wios- 
kaeh okolicznych puurządzano śpiehrze ogrom
ne, spędzono leż la  pastwiska liczne trzody 
bydła, które mięsa dostarczyć miały wojow
nikom.

Urzędnicy, przewodniczący robotom budo
wniczym, zakreślili w dolinie miejsce na trzy

obozy, większe znacznie od tego, gdzie stała 
przednia straż pod dowództwem księcia Ne
kao. W  dnóch miała się mieścić piechota, 
w trzecim wozy wojenre i jazda cudzoziemska. 
Wozy te stały rzędem w poprzek doliny i 
zamykały ją od strony najwięcej rozszerzonej, 
podczas gdy ów pierwszy strzegł najwęższego 
wejścia. Zwrócono też bieg strumienia gór
skiego w ten sposób, ze dostarczył wody fo
som, otyczającym wały.

Cżas upły zał, Piametyk dziwić się juz za
czynał, że Scytowie nie nadchodzą. Według 
obliczeń jego, niedobitki, którzy zdołali ujść 
cało, musieli już donieść o klęsce monarsze, 
czemuż więc ociągał się z pomszczeniem swych 
wojowników? Aż wreszcie dnia pewnego u- 
kazała się kurzawa w oddaleniu 1 wnet ujrza
no zbliżającą się niezbyt liczną gromadkę 
jeźdźców o białej cerze.

—  Panie —  rzeki Amazys, stojący u boku 
Faraona —  zdaje mi się, że to nie jest od
dział wojskowy, lecz poselstwo od króla Ta- 
nyorasesa. Oi ludzie mają nc sobie kosztow
ne stroje i broń przepyszną; to są książęta, 
krewni scytyjskiego monarchy i wysocy do
stojnicy jego dworu.

—  Jeżeli to poselstwo— rzekł Psametyk — 
ty będziesz pośredniczył przy rozmowie; wszak 
będąc w obozie tych barbarzyńców, nauczyłeś 
się język ich rozumieć. (D . c. n.)



wielu miejscach zabrano się do t9go, ale nie
zadługo poznano, że przez wolne cechy nic 
rzemieślnik nie zysaa.

Rzemieślnicy nie przestali !— agitować. 
Ż?by ich uspokoić choć w części, przeprowa
dzono A go grudnia 1884 paragraf w Ordy- 
nacyi procederowej: że członkom tych cechów 
które się okażą jako doskonale, nada rząd 
wyłączne prawo przyjmowania uczniów w tem 
rozumieniu, że majstrowie tego sam°go za
wodu, jeżeli do cechu nie należą, to tez ucz
niów przyjmować nie mogą. Prawo było, ale 
rząd mało któremu cechowi ten przywilej przy
znał, i rzemieślnicy byl znowu w swych na 
dziejach zawiedzeni.

Dnia 6-go lipca 1886 uchwalono paragraf, 
że gdzie cech założy szkołę fachową, tam mu
szą do niej płacić składki wszyscy majstro
wie tego samego zawodu, choćby do cechu 
nie należeli. Z  tego przywileju majstrowie 
też wielkiej pociechy nie mieli i widząc, że 
wszystkie te środki na nie się nie zdadzą, za
częli się tem silniej dopominać o zaprowadze
nie egzaminów na majstra.

Pod naciskiem tej agitaoyi przyszło wre
szcie w parlamencie 20 stycznia 1890 prawo 
orzekające: że kto chce zostać majstrem, mu
si w swym cechu egzamin złożyć.

Prawo to przeszło w parlameneie 90 gło
sami przeciw 130 glosom. Cóż .kiedy Rada 
Związkowa dotąd go nie zatwierdził".

Rzemieślnicy w Niemczech, zrażeni tem za
chowaniem się Rady, jeszcze tego roku wy
słali bezpośrednią prośbę do cesarza, prosząc 
go, żeby osobiście wziął sprawę ich w rękę. 
Cesarz przyjął deputacyą i zwołał w lutym 
tego roku tak zwaną konferencją rzemieślniczą.

Obrady na tej konferencyi toczyły się taj
nie, do dziś dnia nikt nie wie, co taoi rze
mieślnicy mówili i co im komisarze rządowi 
obiecywali. Rzemieślnicy w Niemczech za
czynają się na dobre niepokoić, że ich rząd 
opuszcza, dlatego poseł ks.Hitze zapytuje rząd: 
czy i co myśli po tem wszystkiem zrobić dla 
rzemisśVków.

Odpowiedź rządu umieścimy w następnym 
nr merze.

Nowiny polityczne.
l i e m c y .

Rząd rzeszy niemieckiej pracuje obecnie 
nad nowym projektem, który przedłożony bę
dzie parlamentowi; —  nosić on będzie tytuł: 
„dla podniesieuia rzemiosła".

—  Konserwatywne dzienniki niemieckie pi
szą, że kanclerz Kaprm  ma wkrótce u»tąp'ć 
z urzędu swego i wcgóie się usunąć od po
lityki. Nastąpi to niedługo, tymczasem ma 
jednakże Kapriyi pozostać na swym urzędzie.

Też same dzienniki głoszą także, że i mi
nister spraw wewnętrznych, Herrfurth, chce 
v ziąć dymisyą, a to z przyGzyny słabago 
zdrowia.

Konserwatyści (przeciwnicy wszelkich zmian 
na lepsze) twierdzą, że wiedzą już, kto obej
mie urzędy po Kapm im  i Herrfurcie, ra 
zwisk jednakże nie podają. Czy wiadomości 
te są prawdziwe, bardzo wątpimy: —  Bismar- 
kowskie dzienniki podnoszą naturalnie głos i 
radzą, ażeby cesarz się pogodził z Bismar- 
kiem, i zrobił go na nowo kanclerzem. Płon
ne to marzenia cwych dzienników.

—  (Znowuż bankructwo bankowe.) Ban
kiera Hugona Lowyego oraz jego szwagra 
uwręzila policya berlińska. Interes bankiera 
tego zamknięto. Jak donoszą, narobił on 
wielkich długich, pieniędzy zaś niema w ka- 
sie, ażeby mógł zapłacić długi._____________

Austrya.
Gazety piszą o ustąpieniu ministra, oświe

cenia Gautscha, ponieważ obraził i podra
żnił bardzo w ostatniej mowie swej w par- 
lcmencie Słowieńców i innych Słowian au- 
stryackich, podnosząc za nadto język niemiec
ki, a poniżając słowiańskie,

—  Fabryka broni w Ste^er, lubo prywatna 
nie przyjmuje żadnego zagranicznego zamó
wienia bez pozwolenia rządu. Przyjęcie zatem 
dostawy 300,000 karabinów dla Rumunii jest 
dowodem; że Austro-Węgry liczą Rumunią 
do przyjaciół.

R o s y a .
Niedaleko stacyi Domowina na kolei erel- 

skiej wykoleił się ha moście pociąg mięszany 
i cztery wageny wpadły do rzeki, dwudziestu 
podróżnych i trzech urzędników kolejowych 
poniosło śmierć na miejscu, dziesięć osób 
zaś jest eiężko rannych.

—  De tyfusu panującego w osadach do
tkniętych nieurodzajem, przyłączyła się ospa, 
która występuje bardzo silnie. Były wypadki 
czarnej ospy.

F r a n c y a .
W  fabrycznej osadzie Angres we Francyi 

świętujący robotnicy dopuścili się ciężkich 
gwałtów na robotnikach pracujących, aby ieh 
zmusić do zaprzestania pracy. Policya uwię
ziła trzech winowajców,

—  Ambasador angielski w Paryżu, Ly- 
ton, umarł tam w tych dniach nagłe na po
rażenie serca

— Arcybiskupa z A :x, księdza Gouthe- 
sonhard, skaził sąd apelacyjny na 3000 fr. 
kary za ogłoszenie listu otw rtego, wystoso
wanego do min stra F^lieres w sprawia ro
botniczych pielgrzymek francuzkich do Rzy
mu. Tak to pojmuje wolność religijną obecny 
rząd franc-uzki.

W ł o c h y .
Rząd włośni podwyższa cla na cukier, al

kohol, piwa i ziarna olejne. Zwyżka docho
dów skutk em tego wynosić będzie przeszło 
11 milionów.

H iszpan?;*.
Królowa iegentka hiszpańska ma odwie

dzić niemiec!1 dwór cesarski na wiosnę r. b., 
towarzyszyć jej będzie minister spraw zagra
nicznych.

A z y a .
W  Pekinie, w Chinach, sti acono na rozkaz 

rządu duńskiego wszystkich tych, którzy dru
kowali odezwy podburzające do gwałtćw prze
ciw cudzoziemcom.

T u r c y a .
I rząd turecki zamierza przerobić karabiny 

na mały koliber. Chwilowobrak mu jednak 
jeszcze pier ędzy.

C ie s z y n . W  zaprzeszłym numerze zumie* 
ściliśmy krótką tylko wzmiankę, że na Szlą- 
zku austriackim zmarł pierwszy i naj wy trwal
szy bojownik sprawy narodowej polskiej. 
Dzisiaj zaś opiszemy chociaż w krótkości za
sługi jego, aby Czytelnicy nasi wraz z nami 
odczżii jaką stratę ponosi w ogóle sprawa 
polska przez ubytek tak szlachetnego i peł
nego zasługi męża

śp. Paweł Stauaach
syn ubogich rodziców na Szlązku, urodził się 
13-go sierpnia 1824 r. we wsi Bażanowicach 
pod Cieszynem.

Początkowe nauKi pobierał w cieszyńskiej 
szkole ewangielickiej i następnie wgimnazyum, 
w którem nauka odbywała się wyłącznie w 
języku niemieckim. Uczniowie zapominali 
mowy ojczystej łatwo, Stalmach jednak pra

cował usilnie nad sobą od najpierwszej m b 
dości.

W  celu wydoskonalenia się w języku pol
skim Stalmach z 20 kolegami założył Towa
rzystwo. Z  a s iczupły grosz, zebrany ze skła
dek, sprowadzono gramatykę, słownik i kilka 
innych najpotrzebniejszych książek. Młodzież 
pracowała gorliwie Profesorowie nie pize- 
szkadzali im, ale szydzili jednak często z nich 
i zrażali tem samem mniej wytrwałych, tylko 
nie Stalmacha, który po ukończeniu gimna- 
zyum dla odbycia kursów filozoficznych udał 
się do Preszburga. Z  szczupła kwotą 40 
zlr. i z małym tłumoczkiem puścił się 19-letni 
student pieszo w kilkudziezięciomilową podróż.

W Preszburgu wstąpił do liceum brzety- 
sławskiem gdzie wrzała życie studenckie w całej 
pełni. Młodzież rozmaitych narodowości łą
czyła się w kółka, utrzymywała biblioteki, 
budziła w sobie ducha narodowej swoDody, 
uczyła się podnosić lud miejski i wiejski z 
ciemnoty i nędzy.

Zdarzyło się, że Czesi, przekonywując 
Szlązaków, że do iedosgo z nimi szczepu na
leżą, zapragnęli ich wpisać do koła czeskiego, 
Stalmach zeprctestowal wówczas przeciw temu 
i oświadczył, iż Szlązacy 3ą Polakami. Od
tąd Polacy tworzyli odrębne w kole slew.ań- 
skiem kółko.

Ukończywszy dwuletni kurs filozofi ”ny, 
Stalmach powróci! do Cieszyna i udał się 
następnie do W łetima na wydział teologiczny, 
Ciężkie przebywał tu chwile, dobijijąc się 
z trudnością kawałka chleba.

Pierwotne postanowienie zastania duchow
nym powoli słabło w Stalmachu, a burza 
r. 1848 porwała go w ówczesny wir narodo
wościowy.

Gdy ogłoszono wolność druku 13 marca, 
Stalmach w porozumieniu z d-rem Kluckim 
i Andrzejem Ciencżałą (obecnie notaryuszem 
w Cieszynie) począł wydawać „Tygodnik Cie- 
szyńrki". W  samych początkach jednak trze
ba było walczyć o byt materyalnyf| pisemka. 
Niejednokrotnie Stalmach od ust odjęty a 
mozolnie lekcyami zapracowany grosz do ko
sztów druków dokładał, umacniając się z 
dniem każdym w citżkiej pracy widok.em za
jęcia, z jakiem lud wiejski czytał ^ago pismo. 
Gdy jednak ncwa ustawa prasowa nałożyła 
na redaktorów kaucyę, Stalmach zmuszony 
był cnwilowo zawiesić wydawnictwo, a nastę
pnie ratując wydawnictwo, zmienił nazwę i 
począł wydawać „Gwiazdę Cieszyńską". —  
Wrogowie narodowej sprawy polskiej na 
Sziąz-u zaczęii donosić rządowi o każdym 
artykule, który stawał im w drodze w ger- 
manizatorskich zapędach.

Uzyskawszy w r. 1856 konsens dla .swojej 
„Gwiazdki" na Królestwo Polskie, pozyskał 
dla niej tamże, głównie za staraniem J. I . 
Kraszewskiego, większąliozbę prenumeratorów.

W  r. 1863, 1867 i 1868 trzy razy skazy
wany b,, 1 Stalmach aa ciężkie kary pieniężne 
i więżenie za gorętszy artykuły. Pomimo to 
nie zszedł on z raz obranej drogi. Gorliwiej 
jeszcze praoował. W  r. 1872 podał projekt 
założenia Towarzystwa pomocy naukowej w 
Cieszynie, wydał zbiór pieśni szląrkich, mnós
two książeczek i kalendarzy dla luau.

Wytrwątą pracę Stalmacha umiał ocenić 
lud szlązki i naród polski. Rozliczne miasta 
mianowały go swym honorowym obywatelem, 
rozliczne towarzystwa obdarzyły go godnością 
honorowego członka, wydano też w r. 1873 
ku uczczeniu 25-letniej działalności Stalmacha 
poważną księgę zbiorowa, p. t. „W isła" w 
Kr ko wie.

Do ostatniej chwili życie Stalmach pozostał

Rey, fabrykant sukna, kfefty „ź  kilku 
fachowymi pizyjaciółmi" w l  Sukni się 
rozpatrywał % pomocy szkjjfcv powiększa
j ą  ego, powiedział, że to jest tkanka z 
„delikatnej wełny." —  Zmwey, przy
brani w zeszłym roku do fjiadania ma- 
terji, oświadczyli w protok\j 'e, że „ma- 
terjat rej tkanki niekwiecis; ej brunatno 
zafarbowanej, jest wedle wszfdkiejęo praw
dopodobieństwa lniany albo Kiwełniany."

yrok ten został wydany po bezpośre- 
dniem rozpatrzeniu się *w i. relikwji i 
po. dotknięciu się jej, a mianowicie po 
kaŁycbmiastowem zbadaniu j ej ni- crosko
pi j nem, przy którem pokarała się cha
rakterystyczna różnica, struktury zbada
nych części relikwji w porównaniu z 
próbami jedwabiu pokrowca, i innych ma- 
terji jedwabnych.

Z materji tej[ 'Sukni truduno oznaczyć, 
z którego on?* pochodzi czrau. Protokół 
mówi: „wh^ku tej tkanki średniej albo 
pewnej da się wćale oznaczyć; w 
każd-ffl razie jest ona starsza, aniżeli 
ok^ywajjiee jp, materje. Oczywiście było 
przeznaczeniem materji wierzchniej i spo
dniej, aby przez to lepiej _**ę zachowała 
Suknia pomiędzy niemi leżf ca, dla tego 
zdaje się, że były wkładana w różnych 
eznsach, jak ich było potrzeba." Służ?, 
one jednak za cenne wskj^ówki przy 
wydaniu wyroku o starożytmrści ś. Sukni. 
Czasu, z którego pochodzi gazowa ma- 
terja i materja jedwabna r  środku sie 
znajdująca, nie można ozna 'zyć, bo nie 
ma na nich żadnego rysunk ii.

W każdym razie ta okoli aność, że re- 
likwja zyskała od najdawniejszych czasów 
trzy pokrowce, wskazuje, jak wielką czci? 
otaczano j?  od im lawniejswych czasów. 
W  Y-tym wieku już kosztenn? suknią j?  
okryto; w powodzi wieków mogły się 
połamać pieczęcie, pognić i pleśni? się 
pokryć pokrowce, ale pokrowiec jedwa
bny przechowała Opatrzność, aby poko
leniom późniejszym służy za świadectwo, 
jak? czci? otaczali, jaka miłości? pałali 
ku niej T/ierni Chrystusowi od najdaw
niejszych czasów. (D. c. n.)

W  zeszły wtorek pwyszła pod obrady par
lamentu memieckiego interpelacja posła ks. 
Hitzego, zapytująca: co rząd Myśli zrobić dla 
rzemieślników ? Ponieważ obra ly w tej spra
wie były bardzo ważne, a przebieg ich zain
teresować musi żywo naszych rzemieślników, 
przeto rozpiszeiny się o tem o bm raiej.

Poseł ks. dr. Hitze mówił tek:
Rzemieślnicy potrzebują komicznie popar

cia ze strony rządu, jeżeli nie nają upaść pod 
naciskiem kapitału.

Aby rzemieślnikom dopomódz wpadnięto 
w r. 1881 na pomysł, ażeby wemieślnicy za
kładali wolne cechy, w nicn podali sobie 
t5_cg__i_wspóln;e opierali się kapitałowi. W

„j TRĘBACZ
1 POD BEREZTNY.

dalaay.—£t>b*«yć Hf. M.)
wówczas doprowadzony 4to prawdziwie 

johaterskiego zapału opowiada ciekawie »łu- 
jhajtóej B óży, jak cesarz Napoleon nakazał 
sbudowaaie mostu, z jaką gorliwością zanu
dzeni do pół ciała w wodzie, pracowali dziel- 

i pontonierzy, dalej o ri zkaaie danym przez 
Napoleona; o swej podwójnej podróży wpław 
przez rzekf. Nakoniec odjazd wraz z Mar
celinom, poświgeenie się jego konia, który 
pragnął unieść swego pana w rtronę generała 
Corbineau, gdzie go oczekiwała wolność a ra
tunek armii. Nakoniec długą niewolę aa 
Kaukazie, wreszcie widzenie s ą z Oesarzewi- 
czem Mikołajem i odzyzkanie wolności.

Młoda dzieweczka słuchała wszystkiego z po
wstrzymanym w piersiach oddechem, rozpło
mieniona, zachwycona —  doprowadzona, do 
eztazy.

Kiedy skończył, zawołała:
— Ależ koniecznie muszą pana przywrócić 

do stooma.
—  Nie wiem, co uczynią dla mnie, odpo

wiada Anzelm prostując się, ale we wszys
tkich miastach N^miec, prze* które prze

chodziłem, skoro tylko dowiedziano się, że 
powracam z niewoli, mówiono mi, że we Fran
cyi ciężki zgotowano los dla dawnych żołnie
rzy Napoleońskich.

—  Ja jednak, zawołała Róża, przyrzekam 
panu, że postaram się aby ci wymierzono 
sprawiedliwość; mój ojciec jest dobry w głębi 
serca i kiedy mu opowiem o panu... Nieza
wodnie te uczyni,..

—  Pani ojciec, jest wolennikiem dzisiej
szego króla... —  rzekł smutnie Anzelm.

— Cóż tu zatem czynić? —  zawołał# stra
pione dziewczę. Mój ojciec mię kocha i ma 
zwyczaj słuchania mię dluiej niż mama...

Zeby jednak złagodzić ten wyrzut, objęła 
w pół baranowę i serdecznie pocałowała ją 
w czoło.,.

Następnie zwracając się do Anzelma, rze
kła:

—  Wreszcie mój ojciec, jest bardzo spra
wiedliwym... dopomoże panu... wejdziesz pan 
napowrót do szeregów...

—  Tak, jeżeli pierwej zdrajca otrzyma za
służoną karę.

Dziwnym zbiegiem okoliczmśai, Anzelm 
opowiadał o tragedyi rozegrauej na prawym 
brzegu rzeki Berezyny, o tej tragedyi okro
pnej, której był bohaterem i ofiarą, wskazał 
Marcehoa pod jedynym tytuł im porucznika, nie 
wymieniając wcale jego właściwego nazwiska.

— Jakte? Ozy go ekarają? —  zawołała 
młoda dziewczyna, powracając do poprzedniej 
rozmowy. Ależ bez wątpienia, gdyby nie ta 
nikczemna zdrada, Cesarz Napoleon byłby 
zwyciężył; wszak prawda panie?

—  Tak sądzę.
—  No, wtrąciła matka zostająca pod wpły

wem okropnego wzruszenia, juz czas żebyś 
wypełniła moje rozkazy.

—  Idę! Idę! mamo.
I Róża, podniósłszy się pożegnała przyja

cielskim ruchem swego towarzysza i wyszła 
z pokoju.

Anz< im teraz zwrócił się do baronowej:
—  O pani jest dla mnie zbyt dobrą, rzekł, 

tak dobrą, że zmuszony jestem powiedzieć 
pani coś, coś, co tylko może pomieścić się 
w sercu i głowie, takiego, jak ja nieszczęśli
wego tułacza.

Pani Bertraut patrzyła na niego zdumiona.
—  Otóż wyobraź pani sob-e, w folwarku 

w którym spędziłem moją młodość, znajdo
wała się młoda dziewczynka kuzynka Magdu- 
si, tej, do której pani jesteś tak podobną.

—  W ięc cóż.
—  Kuzynka ta miała na imię Zuzanna.
—  Ahal
—  Otóż...
—  SVzięłeś m .j pan sp nią, odezwała się 

baronowa nieco zniecierpliwiona tem upor-

czywem opowiadaniem Anzelma. Więc to ja 
je-stem podobną do Zuzannyl

— Nie, to nie pani.
—  A  któż taki.
—  Córka pani.
—  Róża!
—  Tak.
—  Ach panie, rzekła baronowa powstając 

już zupełnie przytomna, w tej chwili jesteś 
pan zupełnie zdrów...

—  Cc?
—  Przed chwilą, kiedy mówiłeś o podo

bieństwach zdaje mi się, że miałeś nieco po- 
mięszane zmysły.

Baronowa nadzwyczaj oburzona zaczęła miąć 
chustkę w rękach.

Przy tym ruchu, baronowa mimowoh wy
ciągnęła drugą rękę, co spowodowało nowy 
wykrzyk Galoubeta.

Tym razem nie wątpił wcale.
Ten krzyk b ł  dowodem zupełnego prze

konania i pewności.
Przekonania niewzruszonego.
Wziął rękę drżącej baronowej, podniósł nie

co okrywające ją koronki i wskazał najwyra
źniejsze ślady blizny.

—  Acfi! rzekł, zapierasz się te nie jesteś 
Magdusiąl Ta blizna, którą masz na ręku pozo
stała po skaleczeniu się sierpem podczas żniwa,

(Ciąg dalszy nastąpi).



bierny ideałom młodości; przygarbiony tcu- 
Pąmi, wiekiem i codzienną, walką, pracował 
^zmordowanie, biorąc żywy udział w każdej 
J-°bocie zmierzającej do podniesienia i rozbu
dzenia ducha narodowego na Sslązku.

Z śmiercią jego schodzi za świata jedna z 
naJbardziaj zasłużonych postaci. Szląsk traci 
w łm  swego najżarliwszego obrońcą i apo- 

|8t°ła polskości. Nar 5i  cały boleje nad zgo- 
1 jednego z najdzielniejszych swych synó w. 
i ■ ześć i jeszcze raz część pamięci zmarłeg ) 
,jyyatela. Niech Bóg przyjąć go r iczy do 
slpjej chwały._______________________________

W i a d o m o ś c i  z  b l i z k a  i  z  i t a l e k a

Pełnieni!) wyborów rady miejskiej. Na od- 
j ,lał trzeci i okrąg trzeci wybierano w ma- 
eJ sal hotelu Sanssouci. Na kandydatów 
Postawieni byli: mistrz krawiecki p. Adolf 

|.*c ka i adwokat dr. Stephan. O godzinie 
i' Ł- Qj odbywaty ■*§ wybory zastępcy. Tu 
! andydatem był lekarz praktyczny pan dr.
[ ''„Tutejszy mag: »trat w żywa: wszystkich pła- 
! ?̂ cych podatki w obwodzie miejskim, ni e zo- 
I ,ow łzanych dó zleżenia deklarauyi co du swych 

3°n?°dów’ n'e mi j^cycb co najmniej
. 00 marek rocznego dochodu, ażeby mu do- 

jNli, ilQ długu i jakie roczne wydatki,
S®re od czystego dochodu odliczyć można, 
rteba więc podać, ile się płaci procentów

B ytom , dnia 30-go listopada 1891, 
Dziś o godzinie 9 -tej rano odbywało się

tik zwanych interesów lub uroku od pożyczo-
1 7 cd pieniędzy, ile składek do kas chorych 

. Pd ile od zabezpieczenia na życie, lub ile 
Pflych jakich kto ma ciężarów, a to w celu 
Sierdzenia, od jakiego doohodu po odtrące- 

powyższych wydatków płacić się będzie 
Ppdatek. Zgłoszenia przyjmuje się piśmien- 

9 i ustnie aż do 8-go Grudnia hr, wgodd- 
ach Urzędowych od 4 do 6 po południu na 
ptus^u w biurze nr. 3j4‘ Ażeby nwierzytel- 

^  podane liczby, trzeba dołączyć do podań 
dpowiednie piśmienne wykazy każdego ro. 

azaJU.
1 ■ Pewien meteorolog, którego przepowie
dnie pogody podczas lata zupełnie się spraw- 
, . 7, na przyszłą porę taki ogłasza porządek 
sienny; Zima będzie umiarkowaną, lecz w

^y°zniu, i lntym mają być wielkie mrozy. 
j . dmuch od 1 do 3 lutego śniegi spadną, 

8 21 i 22 lutego także (o jeden lub o 
,Wa dni prędzej czy później nieebodzi). Po- 

J ? -  będziemy mieli suchy, z czego dla roi- 
wielka uciecha.

Ha dług ostatniego liczenia ludności miasto 
8Ze posiada 37,423 mieszkańców.

Przypournamy raz jeszcze, że jarmark, 
°ry się miał odbyć dzisiaj odbędzie się w 
Tszły poniedziałek 7-go grndnia,
"■ P ie k a r y .  W  zeszłym tygodnia o 

tnt*°’ ze s^ °  8*8 wielaie nieszczęście 
J w familii Bujaka, tutejszego piekarza 

? gdy się udali na spoczynek i zakrę-
2 la mpe z petrolejem nie znpełnie ją 
êaaili gdy wSzyscy już spali ogień dostał się 

;ij* Wnętrza petroleum i mogłaby być eks- 
:' VzJfa, lecz, że lampa silno zbudowaną była

8° Wybocb nie nastąpił, ale za to dym i 
ad*górą wychodził tak, że wszyscy był’by 

^  może i podusili. Szczęściem ale, że dzie- 
® zapłakało w nocy więc pani Bujakowa 

. 8̂ %izy aby je uspokoić — zob: użyła ca- 
A  głozęlatwo mogącego stać się nieszczę- 

la> Ściany mieszkania, pościel, wszystkie 
Pr '.ęty były czarne! A  i wszyscy domowni- 

okopceni. Mieszkanie musiano na nowo 
a)°wać. Wypadek ten podajsmy dla prze- 

r°gi innych, aby nigdy lampy w połowie 
Pr 'kręcenej nbi zostawiali.
. M p in y . Tutejszy mis.rz szewski p. W oj- 
-ecb L is otrzymał od prezesa rejencyjnego 

® mk. nagrody za wyuczenie rzemiosła głu-
^oniemego Angusta Heinzela. 

j /  A a b o r z e . I  u nas grasuje dyfterytys 
_ ^fluencja. Szkołę żeńską w Zaborzu B. 
âtnknięt^ na 14 dni, ponieważ w domu nau- 
Jciela p. Rodera pokazał się dyfterytys.

, Z a b o r z e .  Duia 20-go listopada, a. więc 
ydzńeó temu jak się w nocy zapalił dom i 
Monął prawie cały. W  domu tym znajdo- 

f się kotły kopalni krolowej Ludwiki 
*do). Szczęściem, jak mówią gazety, że 

a*o który z robotników pokaleczonym tamże 
r?8̂ ah Smutnem tylko jest to, że kopalnia 
^„ îdo stanie, a przez to tyle i tyle robotni- 
j°.w pracy, mieć może nie chociaż jest na- 
Zl0ja, że g i /  kopalnia ta jest królewską, to 
t: łd robotników pomieści tym czasowo w in- 

ycA  również królewskich kopalniach.
B u ta  L a u r y . Według nowego rozpo- 
^dzenia odbywać się będą u nas odtąd dwa 
zy tygodniowo targi, co wtorek i piątek, 

■u. 'P a r n o w s k ie  G ó r y .  Pozwolenie z 
t °r®go ‘*rttąd tylko Bytom i Mysłowice ko- 

M a% , mocą którego trzodę chlewną z Ro- 
V 1 z Austro-Węgier wprowadzać było można, 

^telone zostało także i naszemu miastu. 
j B -a to w ie e -  Na dworcu tutejszem kr»‘ 

lQno kuferek, w którym mieściły się ma-

teryały piśmiennej książki. Właściciel ku
ferka, p. A . Oppenheim, ofiarowywał nagrody 
50 mu, temu, za którego pośredaictwem mógł
by ten kuferek odnaleźć.

—  N i pewnem podduszali sianeznaleziono 
robotnika nieżywego Nyca z Koszutki-B )gu- 
eie. Bii dak zadusił się.

Szopien ice. Dnia 25-go b. m., a więc 
w zeszłą środę na kopalni „ Wildsteinsegen", 
spadły węgle na górnika Sylwestra Logowę 
i potrzaskały mu lewą stronę twarzy.

G ru b iiik . Niedaleko naszej wsi znalezio
no trupa, Był to wyeużnik niejaki Mitula z 
Milicza.

K o ź le .  Tutejszym mieszkańcom przypo
mina się, że za opłatą 20 fen. za osobę na 
miesiąc, którą się do kassy kamelaryjnej 
wpłaca, przysługuje prawo oddania w opiekę 
służących do miejskiego szpitala. Itym , któ
rzy składkę ową opłacają, nie oblicza się już 
mni utrzymanie, ani opieka w szpitalu.

B ie lo w a . W  naszej,- zaledwie 403 dusz 
liczącej wsi, wybuchła pomiędzy dziećmi szkar
latyna. Zmarło już na tę chorobę kilkoro 
dzieci.

G r o t k ó w  Prźy kopaniu fundamentu pod 
nowy dom, wydobyto ti ?y ludzkie szkielety, 
które jak starzy ludz.e utrzymują, mogą być 
z poległych przed 150 laty tamże w bitwie pod 
Moiwicami Austryaków.

H ie m o d lin . Prred kilaoma tygodniami 
skradli tutaj złodzieje gospodarzowi Wojewo
dzie świni', Teraz ich wyśledzono i oddano 
w ręce sprawiedliwości. Są to dwaj rabczycy 
z Bowalna.

K lu c z b o r e k .  W zeszły wtorek stanęły 
tylne zabudowania kupca Neumana w płomie
niach. W  części, gdzie się skład petroleum 
znajdował, pracował pomoenik i uczeń. ^  
tem eksplodował balon benzyną napełnimy. 
Uczeń zdołał się uratować, lecz pomocnik od
niósł ciężkie rany z poparzenia. Mimo, że 
natychmiast zajęto się gaszeniem ognia, bu
dynek spłonął do szczętu. Szkoda jest dosyć 
wielka.

L u b lin ie c . Zeszłej środy odbyło się u- 
roczyste przyjęcie nowej drogi kolejnej z Lu
blińca do Herbów. Droga ta od 1-go stycz
nia 1892 r oddaną zostanie do użytku pu
blicznego.

Z  R a c ib o r z a .  Przy Hruszowie poniósł 
śmierć w ze&zły piątek szleper Duda „w szy
bie dwunastym". Wózki bowiem na pochylni 
się odpięły i zjeobawszy na niego, zgniotły 
go na śmierć.

25 P o z n a n ia *  Najprze^-elebniej 
szy ksijidz prałat dr. Stablewski sow y 
Arcybiskup Gnieźnieńsko-Poznański, z ło 
żył już w tyoh dniach przepisaną przy
sięgę biskupią, którą odebrał Najprzewie- 
leoniejszy ksiądz biskup Likowski w Po
zna lUU.

W  Poznaniu też odbyły się już narady 
obywateli w imienin wszystkich archidye- 
cezyan, tak gnieźnieńskich jak i poznań
skich, jakby najwspanialej uczcić i pow i
tać Najprzewielebniejszego Księcia K o
ścioła, w chwili wyjazdu jego z parafii 
na konsekracyą do Gniezna oraz w czasie 
wjazdu w m ury Poznania. Z  łonn, tychże 
narad powstała komisya z 32 członków, 
wśród których najliczniej wybrani zostali 
obywatele z Poznania, Gniezna i W rześni, 
Pokazuje się ztąd, że cały naród pragnie 
jak najokazab j i jaknajwymowniej okazać 
swą radość z obioru nowego Arcypasterza 
oraz z łożyć mu najgłębszą cześć swą ja 
ko nowemu Księciu Kościoła, którego im 
Niebo zesłało.

tyle brudu i podłości, że ze wstrętem oczy 
odwróci. My z Wami nie chcemy dążyć do 
mety, bo nie m%my takiego zasobu fałszu i 
przebiegłości —  w każdej po ilości mv Wam 
pozostawiamy pierwszeństwo.

S z a r le J , 29-go listopada.
Bóg z Wami i W y z nimi kocnani Gzy- 

telnicy „Gwiazdy."
Prosząc szanownego pana redaktora o u- 

mieszczenie tych ułów moich w tem naszem 
Organie ludu górnoszlązkiego, wszystkich czy
telników przepraszam, że im moją korespon- 
deocyą narzucam. Niebyłbym pisał gdyby 
podana w Nrze 93 „Gwiazdy" korespondencja 
opisując stosunka na kopalni Nowej Heleny. 
Korespondent ten z pewnością nie był z uo- 
wąj Heleny, boby nie był takich rzeczy pi
sał. —  Q 5rnicy z Heleny dosyć już nadawali 
składek na wdowy i jeszcze je składają, bo 
mają pomiędzy sobą tak zwaną fenygową kassę 
założoną jeszcze 70-go roku z Niemcem , pod
czas wojny francuzkiej przez paistwoHełeńskie. 
Każdy robotnik do niej płaci te fenygi, które 
nie czynią pełnego Męskiego, a rzadko się 
trafi, żeby któremu równe pieniądze wy
padły, to też z te;, kassy prawie każda wdowa 
pobiera nawet i inwalidzi niektórzy, chociaż 
niedużo, to jednak dostają, a co do składek, 
iż się pórnicy umówili, niedawać wdowom, 
to nie byli tylko sami Szarlejanie ale wszyscy 
z całuj kopalni tak postanowili, a to z tej 
przyczyny, że przychodziły po pomoc wdowy, 
które miały własne swoje domy i ^ole, a 
czasem 200 albo i 300 talarów pieni, dzy —  
tak więc górnicy nie chcieli na nie składać 
więc ursdzono, żeby żadnym nie dawać, a jeden 
z górników odwołał się na i o. że ponieważ teraz 
me ma wojny, a górnicy zawsze jeszcze skła
dają niedostające do czeskiego fenygi, które 
dawniej dostawały żony tych, co byli na woj
nie, więc zaproponował, żeby z tej kassy te
raz wdowom dawać i odtąd też tak jest, że 
wdowy z tej kassy dostają, a nie potrzeba 
się na nie osobno składać.— Niechby więc ko
respondent, który na górników uowej Heleny 
wymyśla, postarał się o to, aby na kopalni, 
gdzie pracuje, górnicy też założyli fenigową 
kassę i z taką ochotą pozwolili sobie te fsnygi 
odcągać jak He-enscy górnicy to wtenczas 
dopiero gdy oni więcej złożą, będzie mógł in
nym przyganiać. —  Niechby tylko ze wszy
stkich kopalni tyle dawali na wdowy i sieroty 
co my na Nowej Helenie to by Pan Bóg lu
dzi lepiej błogosławił.

PozdrawiamWaskochany czytelnicy Gwiazdy
J. P.

Dziękujemy naszemu korespondentowi J. P. 
za objaśnienie rzeczy,— a innych prosimy, aby 
zawsze rzetelną t?lko prawdę pisali (Red.)

z  L i t e r a t u r y .
— Towarzystwo imienia Staniiława Staszyoa" we 

Lwewie obdarzyło nas znów w dalszym ciągi nowym 
Tomikiem swego wydawnietwa z kolei 29* i 30-tym, 
pod tytułem: „Wspomnień.a Podchorążego" z roku
1831-go. — Tomik ten zawierający różne epizody 
z ówczesnego powstania, jest bardzo pożądanym 
i godnym polecenia, szczególniej dla młodzieży polskiej. 
Zamawiać go można ze Lwowa i przez księgarnię 
naszą, w By remi* G.-Sl., przy ulicy Dworcowej (B«kn- 
hofstrassa) Nr. 2 6 . _______ _______________

D o  C ^ y t e l a i i & ć i w .
Dzisiejszy „Katolik" z dodatkom swoim 

„Praca", wystawia w najohydniejszem 
świetle wszystkich pokrzywdzonych ro
botników, którzy się przyszli użalić do 
„Gw.azdy* i w obronie których,,Gwiazda" 
wystąpiła. Pycha „Katolika" doszłajuż 
tak daleko, że już jawnie najoczywistszą 
prąwdę kłamstwem nazywa. Nie wierzcie

K  » o i i d a r / , j k  t y g o d n io w y .
Jutro, we wtorek, 1-go grudnia: śś. Eli

giusza B. i Maryana- —  pojutrze, w środę, 
2-go: śś. Bibianny P, M. i Hipolits; —  w 
czwartek, 3-go: ś. Franciszka Ksawerego; — 
w piątek, 4-go: -j- śś. Barbary P. i P>otra 
Chr. B. D. K.; —  w sobotę, 5 -go: śś. Sabby 
Opata i Nicola; —  w niedzielę, 6-go: i. Mi
kołaja B. W .; —  w przyszły poniedziałek, 
7-go: śś. Ambrożego B. D. K . i Agatona.

K A L E N D A R Z Y K  SŁ O W IA Ń SK I.
Jutro, 1-go, Sam osła wa; —  pojutrze: Suli- 

sława; —  w czwartek: Wiśhmirs; — w pią
tek: Lubomiła; —  w sobotę: Spitosiawa —  
w niedzielę: Jarogniewa; —  w przyszły po
niedziałek: Ludomyśla.

Jutro, 1-go grudnia, o godz. 1 m. 9 wie- 
cżoreir: N ó w .  Kalendarz zapowiada Die-
stsla pogodą.___________________
Za artykuły nadesłane, reklamy i ogłoszenia, 
poniżej zamiesżczone, Redakcya nie odpowiada.

Od Zarządu Zw iązku  w zajem nej 
pomocy rob. gorn. w Bytomu.

W  zeszłym numerze odezwałem się do Was
członkowie Związku wzajemnej pomocy w kil- 

jednak w to Szanowni Czytelnicy — b ojk u  elowaeh, do których dzisiaj dodaję kilka 
kłamstwem „Gwiazda" was n igdy nie
obdarowywała, za to „Katolik" wiecie już 
bardzo dobrze jak was i innych traktował.

A teraz kilka słów do pysznego „Ka
tolika":

Źa my zawsze i wszędzie prawdą idziemy 
wiedzą o tem wszyscy i wasze oszczerstwa nic 
nam nie zaszkodzą—  bo wszystkim tsż znane 
są krąte ścieżki, któremi W y już przez 24 lat 
chodzicie. —  Nie tryumfujcie zbytnio, bo —  
zasłona, za którą wasze czynności kryjecie, 
może się zerwać —  a wtenczas świat zobaczy

uwag.
Cóż więc powiecie Bracia, kiedy ja prze

wodniczący Związku, który sam wzbudziłem 
do życia, przyznałem i od iryłem przed świa
tem, że się bezprawia działy we Związku, to 
wierzyć mi możecie, że tak było. —  Robiono 
m różoe w redakcyi „Katolika" obietnice, 
przdkonywano i obiecywano rozmaite rzeczy, 
ais abym się tylko cofnął od redakcyi „Gwia
zdy", i nie wydawał jej żadnych tajemnic 
Związku —  i żebym stanął znów po stronie 
„Katoi ka", ale ja nie dałem się ułuazić. —  
Jam poznał prawdę i fałsz, a że prawdę wi

działem po stronie „Gwiazdy*1 —  .:>3tńem 
przy niej, a medalem się przekonać „Katoli
kowi" żadnemi obietnicami, bo mi nie '< sie
bie chodziło, ani o mój honor, ab o wasze 
i o całego Związku dobro, t-k jak i dziś mi 
jeszcze chodzi — a kto inaczej mówi, kłamcą 
jest. Wreszcie pod jakimkolwiekbądź pozo
rem postanowiła redakcya „Katolika" . po* 
zostalemi, i jej wiernymi w Zarządzie Zwią
zku 3 ma ozlonkauu usunąć mnie z drogi, bo 
że wykrywam ich niecne Czyny, zawadzałem 
im —  a więc oskarżono mię bezczelnie i włó
cz mo po sądach i po więzieniach niewinnie 
miesiącami całemi — pozbawiono mit rare- 
szcie pracy, — okrzyczano mię publicznie 
w gazecie, której redakcya dawniej nie wie
działa jak miała mi stodkiemi odgadzać słó
wkami, za głupiego — i różne inne wygadywali 
na mię rzeczy —  ja to wszystko 'zniosłem 
spokojnie, ufając w sprawiedliwość Boga —  
ale ostatniego zarzutu nie mogę. R  idakeya 
..Katolika robi w ostatnim numerze swego 
dodatku „Pracy" zarzut, że już przed wygra
niem procesu rachujemy, Ile nam się z pie
niędzy związkowych dostanie. —  Ot6z oświad
czam publicznie, że redaktorzy „Katolika" 
pewno lepiej umieją rachować ode mnie — 
przez nich za głup;ego ogłoszonego górnika, 
to też pewno więcej dla siebie naiachowaL— 
bo że ja ze Związku żadnego zysku nie cią
gnąłem, tylko dużo własnego grosza dołoży
łem; wiele czasu i siły namarnowałem, biega
jąc za sprawami Związku, wiedzą ci panowie 
redaktorzy o tem tak dobrze jak i o tem, ile 
pieniędzy do swoich kieszeni narachowali. — 
Ileż też tysięcy redakcya „Katolika" naliczyła 
sobie za statuta ciągle na nowo drukowane, 
ile za inne druki — ile też zyskała na kil
kudziesięciu książkach kassowych, które dla 
wszystkich podkasyerów Związku dostawiała, 
a które pominąwszy to, że policzone były po 
14 marek sztuka, choć gdzieindziej tylko 5 
marek kosztują, ale już to pominąwszy są ta
kie że ich użyć nic można, a więc żadnej war
tości nie mają; zresztą ue tysięcy zyskała re
dakcya przez to, że Związkowymi członkom 
„Katolika" swego polecała i założyła za oso
bną opłatę „Pracę" —  o tem wszystkim re
dakcya „Katolika" milczy —  a tylko sama 
chwali się co to ona dobrego dla Związku 
zrobiła— ale o swoich korzyściach to milczy— 
jeno ludziom uczciwie dla Związku i dobra 
jego pracującym i poświęcającym się najbru
dniejsze przypisuje zamiary. —  Ale Bracia, 
nie dajcie się uwieść —  czas już, żebyście 
przejrzeli kto z Waszego ciężko zapracowa
nego grosza z dniem każdym się bogaci. Nie 
dajcie się bracia briamucić, wierzcie mi, że 
Wam prawdę mówię i waszego pragnę dobra 
—  ni; wierzcie bałamuctwom. Ja jestem jak 
byłem przewodniczącym staregt Związku wza
jemnej pomocy — nikt bowiem nie miał pra
wa odebrać mi tego zaufania, z jakiem wyście 
mię obrali —  chcę dla Waszego dobra pra
cować, ale Was też proszę, przybądźcie mi 
w pomoc, zapisujcie się licznie u naszych kas- 
syerów u naszego Zarządu, ażebyśmy wnet 
z jak największą liczbą członków wspólnie dia 
wspólnego naszego dobra działać mogli oświe
cając jedni drugi.‘ h szczególniej dla tych —  
którzy „Gwiazdy nie czytają, a tylko przez 
„Katolika" są bałamuceni — oświecajcie ich, 
a da Bóg, że przejrzą i poznają gdzie mają 
prawdziwie życzliwych przyjaciół, o to Was 
prosi wszystkich braci górników i hutników.

J a n  ś ly d ttro z j k , 
przewodniczący Związku robotników górno- 

szlązkich wzajemnej pomocy.
*. * *

„Katolik znów poświęca nam w„Prc,cy“
całe arfykuły, kręci, męci, mataci i ba
łamuci swoióh czytelników jak może.—  
Korzysta z czasu i na karb odrzuconej 
p i z e z  t u t e j s z y  s ą d  skargi na
wołuje do siebie, a nas pragnie potępić. 
Przeciwnicy nasi jeden tylko mogę Wam 
przedłożyć wyrok,- -  którym się chwalać 
my V am w następnym numerze poda
my kilka wyroków, w których s^d rów
nież w imieniu króla zawyrokował- że 
Sydorczyk jest prawomocnym przewod
niczącym i że przeciwnicy nie ir raii pra
wa go wykluczyć za pumecp. wtw.ysłkirh 
podstępów „Katolika." Zwracany więć 
baczność Wasz^ bracie na przyszły nr. 
Zarząd związku wzajemnej pomocy gćrnos, ą?k!sh 
robotników: Jan Sydorczyk p i o*
Barański, Tondyarodt. Schneider. 'WriTerij-i

p a --ifay’a  p r a w d z iw e  l u d e ń s k w  
sty lh J  m in e r a ln e ,  uzyskam.’ z n - 
wanych Bodeńskich gminnych ź.ódeł leczni
czych Nr 3 i 18, mają .wszystkie apteki i 
miejsca sprzedaży po 85 fen. za pudełk.,. 
Przy'ich przednim wpływie na ch^re o r 
g a n a  o d d e c h o w e ,  działają ssutec iit e na 
trt wienie.

!
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jest jedynyąt rnider szybko 

'akutkującym i w każdym domu i

#19 c^  ^  A .Cy < % t* .
y *

y
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niezbędnym Środkiem prueci-ys 
ko czojowemw i chronicznemu 
gośćcowi i reumntyzmom nssel- 

kiego rodżi ju, Jak gośćcowi w gło
wie, tr ramionach, klaiiaeb. reomP- 

tyzmowi 8t irawemm, b«ion vr r.warny i 
» piec kek, klócin * piersiach i w ho’ n, 
'plc iiom w lędż . ir,ch, rwaniu w ko-

hork sorp fol, rosm, fr, junip,]
ńl Przy zaknpnie trzeba uwatae bar- 
* dzo na prawdziwość i wyraźnie żą

dać „ e b straktu kem ptn-
sueyjnego*1 K aroli1 Ifm o M . But« k., 
kióre na dnie, na karku i na pieczęci nie są zao- 

_ . , patrzone obek podanym, sądowni# zastrzelonym
Znak uohro1 aj. gnakiem ochronnym i piaoaęcią, aa'eży odrsuoić 

>%ko podrabiano.
Cena butelki 1 markę.

Pieczęć.

? B j, iasłuia • Pronzę znowu o sdwrotne c~liauc« W W . rr„ ctan;e a butelek Paiskif ô
‘kstoaktu k mpeneaoyśnsgo. Kogę Pann sajwiaa- 
cirć, iż eksraut Pański mt po pierwszem nżyoiu 
zaaziwieiąoo mutkê oł, Z pierwsze' przJs rMI od-:
sżąpiiai- kilku rodziuom wszysoy są jedns ye 

cdąnife iż Pański oksl[strakt kompani, jeot .zdzwyozaj skntku,<ąoym 
Środkiem, Er e»t Bnaoh, restaurator

Pruppe, *r. Grodzi jds, 19. 10. 1891.
Do wabyoia prawi# w każdej t~teoe Cł#i "ttog# Alązka.

Su/łaHoMwn* ^  początki b. r. kazałem sobie przysłać bu- a n ia u ck in u . tellv Pt Oskiego ekstraktu kompennoyjnego 
dla najstarszego oyna mego, który ohorował na reuoaatyezno ner
wowi. cierpienia. Jnż pe ólmiodi iowesa uływ »niu wyzdro i*ł on 
tak daleoe, „a mógt bea prze# "kody pr»now»ć Pi pi.eważ od tego 
07.»a» oierpienie 1 | nie wróciło, przeto shłedem Panu m 'je i sy
na 1 ego nej ‘erdeosniejizo podziękowanie t 1 ?all#ki n!_ dobro- 
caynny ,ynt'.ar,#li. Bognsłnw (liotfryd) Weber.

HLetz, dnia 4. 11, 1391,
Do nakyoia prawie w każdej aptece Ceirneze M ązka.

fornirowane KAPELUSZE zimowe!
od 5C fcnygtSw oofząws^y aż do nsjdroi-sz? cli.

KAPOTY W E Ł N IP E
dia Pań i dicitcr

f<sw2iei 50 bardzo tanich eonach oddaje

W . Czerniejewska
wilcu Dworcowi, (Baimh^fstrasse) M. 2Ci

na
zdrowy i rzetelny t >w.«r

•450' średnich albo S i u  ''id  
sztuk za 3 m a rk i 
3 kisty 8  morek za pob ivn :,'«>

f n.'U.
r' 'V.aV -dc dir "Mi A 8a v# a więc oszexęd> a ^

TO l>;»‘ .vów . 
L u dw ig  FJUita rpsolMt 

D rpsden  I r ,  1SS.
Mały umeblow "ry mjiy 

Ł* O  K . O . i .  
jest zamz do wynajęci przy 
ulicy By Jrskiej (Ritteistr.) 
H . Nr. 15

Potrzebni Ar znraz
Czeladnie malarski
do malowanie, obrazów —  i

Czeladnik szklarski i w
do ramowania obrezow. 

Zgłoszenia przyjmu e Skład Obrazów

FR. rJC: IOTTY
ulica Trrnowicka, w domu p. B r  ba l i i .

FOTOGRAFIE 
a. a »  i w k i k ł a

Z  T R £ , V IR U ,
mam na Składna u siebie w (JHRO PACZO WIE — cena

mniejszych ŁO fen., większych 80 fen. _____
1 9 *  H a n d lu ją c y m  o d p o w ie d n i  r a b a t .
Chropaczów. J. F.
T7TT" fotografie to można nabywać i w Księgar ni 

v Gwiazd/".

17 C Z E ] ?
katolickich rodziców, który ma zdmiar wyuczenia się

s t o l a r 8 i v. a
1 iż sią natychmiast zgłosić do mistrza stolarskiego
 _______  B e r t h o l d a  S t o s c l i  Ł f p f n  y .

Z  powodu ćmierci właściciela jest do sprzedania 
ftiiinł se r o dwie miie od Bytomia

Wilia
z ogrodem owocowym i warzvwnvm —  z pięknie urz^dzo- 
nem eleganckim mieszkaniem i potrzsbnemi zi budów, niami 
(,oopodarskiemi; do tego należy 40 mórg gruntu pszennego. 
Wiadomość w redakcyi „Głwńzdy1* przy ulicyDworcowa 26.

M M i Księoroi ludowej btolic î
7 s TA^!SŁAiVA K. CZERNIE/EWSKIEGO)

w B y i o m l  i  G . - S z l . ,  przy ulicy DworC'
26).

Dworcowe;
(Bahnhof-Strasse Nr. 

wys/ła świeżo z druku:
„ K s i ą ż e c z k a  d o  W a b o ż e ń s tw a “  p. tyt.: „ H u t y  
W y b ó r  n a b o ż e ń s tw * *  dla młodego wieku, w małym 
icrmacie —  sir. 102 i V I , zawierająca piękne modlitwy, 
Tabliczkę świgt ruchomych, przedmowę do d/iatek, Pacierz 
cały, przykazania Boskie i kościelne, Modlitwy noranae i wie
czorne; Sposób słu 'rama Mszy ś-tej, Litapję do Matki Bo
skiej i do N. Imienia .Tezuu, Nauki o Sakramentach Ś wię- 
tyeh, Przygotowanie do Spowiedzi i Komunii ś„ z Modlitwę, 
za rodziców z piękne mi Naukami o czci Biga, o posłuszeń
stwie, o pilności i piacowitośei, o skntkach kłamstwa i in
nych wa lach dziatek, ortz „Głodzinki o. NiepokaWnem Po- 
■szęom II. Panny“ i Pieśni nabożne, jak: „Twpia cześć chwa- 
łi,#, „Przed tak wielkim Sakramentem", „0  Przenajświętsza 
Hostia". „Kto się w opiekę" i „Święty Boże! S vięty mo
cny i t. p “ —Cbn,n keiężeczki bardzo mals, bo tylko 25 fen. 
iu? z onriiwa Kto weźmie sztuk 10 dostanie l l - t ę  durmo

Także świeżo wyszła z druka nakładem tejże Księgarni 
broszurka, p. tyt..

„ jf t t lo s ie r t lz le  u a ^ r o d e o n e ^
z tajemui Petersburga. Zdarzenie prawdziwe, z okh.dkę, 
cena egzemplarza 15 fen.

Taż Księgarnia wydała także między wielu inuemi reb- 
gijnemi i p> zez Kościół ś. zaleccnemi wielkiej wartości dzie' 
imi, rozmai.) pieśni i modlitwy: „jak modlitwę do ś. B 0- 
dżiny o b * g islawieństwo domowe,—Modlitwo do J. Jć if - 
Ojca ś. Leona X III -g o  i Pieśń w utrapieniu do N. P n y
Maryi Piekarskiej: „ Wieczne Obrona ludzi ucapionych11 Z Ul' '

Na zbliżający się A ( h v ł ’ l!ll Księgarnia lądowa ka
tolicka „Gwiazdy", poleca swoim nakładem, dzieło cu
dnej piękności, na własuość nabyte od księdza missyo- 
narzą Rutkowskiego w Warszawie p. tyt.:

, . S Ł O W i >  l O S E "
czjdi kazania śp. księdza Bojanowsaiego, missyonarza, 
na wszyiikie med iele i święta w roku, w zeszytacn 
wydane, pojedyóczo pc 40 f,, po dwa razem 80 i t. p. 
„Słowo Boze“ to, według orzeczenia Przewielebnego Du
chowieństwa w Królestwie Polskiem jest po śp. Piotrze 
Skardze Złotoustym, najpiękniejsze, i w materyał naj- 
bngfctsze, a przez wysoką Aprobatę kościelną jako 
najzbawienniejsze zalecone, tak ala Przewielebnego Du
chowieństwa, jak i dla pożytku wszystkich w ogóle 
wiernych katolików.

Z a k ła d  
p r z y g o to  w a w czy

do
egza m in u  na 

pom ocników  p o c zto w yc h
Kiionut (Kiel), Bingstr. 55 

Mlodzieńcó v przygotowuję 
do tegoż egzaminu z najwię
kszą pewnością. W  razie jeżeli 
zamierzonego celu nie osięgną, 
zwrócę im koszta utrzymania 
i opłatę za naukę. Dotych
czas złożyło egzamin 790 
uczniów. Zakład mój jest 
najstarszym, najlepszym i naj
większym w Niemczech. Nau- 
ś. religii katolickiej udzielają 
księża miejscowi. Nowy kura 
rozpoczyna sff ca dniu 15 li- 
stopula i 6 .Rfasjrai ■.

J  II  P . T ic ilc itra iu n , 
Dvrektor.
Niech się każdy 

przekona, że u 
mnie wszelki towar kolo 
nialny, jak to:
kawa, cukier, 

itd. itd.
zawsze świeży w najlepszych 
gatunkach i po najtańszych 
cenach.

it»dewal*i
w Gliwicach 

przy „Germanii."

lod ią  jak: „O  której b e r k “  itd,,  i ‘ d. E  izem plarz  no 2 f

Wodaa 
a o Ii i 1 a u

astma, choroby nerko*'■ 
zatluszczeuia mogą być u', 
czone i chorzy znaleśó po,o 
podług, przez lekarzy wy-uc
howanej metody. Trzeba żą
dać broszury, którą dostaje sic 
darmo i frauko pod adres 
Friedrich Mayer, Miinster i V

M H M M M J

Parowce pośpieszne

BMfil-NOW-Yflil
J. MiUŁtieiiif.

B e r l in ,  LiyałidoustjfłS^r d**'

PAN JAN TYLUSZtK
w  Łiipinach

obecnie mieszka w domu
wdowy Rydzek, naprzeciw 
gospody Sporys, gdzie m0' 
żna zapisywać i n a b y w a ć  

„Gwiazdę" i różne inne 
czasopisma. Kioby zaś so
bie życzył domy lub grunt*1 
nabyć, albo i zbyć tako#)- 
albo pieniądze ulokować, 
niech się do mnie zglos*.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  K A T O L I C K A
m  S K  u i lD ^ M  0 B E 1 1 0 W

wtjstyeini® o i/o o ie n je h  na płótnie, Jak również i Olejodrnkow i mmych nmiejsiych i więbsiyc! 
ora? TTis;iir święty cli—otwartą została przy redakcyi i drukarni „CiW kAZDY44

ulica.IwircGa (Bahnhofstrasse Kit. 26.
Poleeając w ęc K s i ę g a r n i ą  naszą i S k ł a d  O b r a z ó w  oraz całe Wydawnictwo nasze, przedewszystkiein Przewielebnemu Duchowieństwu jako też 

WBjBtkim Czytelnikom i C zytelń  czKom naszym, mamy nadzieję, źe nam swego poparcia nie odmćwip, lecz owszem swemi zamówieniami zaszczycać nas raezp.

My zaś ae swej STonw starać się będziemy zaaowohó każdego z naszych interesentów, począwszy od najbiedniejszego aż do najbogatszego, aby każi 
aryuedł od nas zadowolony — i na zawsze pozostał już naszym klijentem.

Zamówienia z prowmcyi będziemy się starali jak najprędzej zaspokajać.

Łę,częc wyrazy Szacunku, pozost?;emy zawsze do usług gotowi

Wydawnictwo „Gwiazdy Piekarskiej “ i „Gwiazdy Górnoszlązkiej“

Bytom G.-S., ulca Doicoa  ( 3 :.'h:ihif itrissu) Mr. 2 6 .

Stanisław Czeruiejewsk..
Btdsklor i EskRoca $t, Czerniejeński, — w diukami „G w Rudy" (St. Czersiejewskiegoj w Bytomiu G .Szl., ulica Dworcowa (Bi hah istr.) Nr. 26, dom p. Kiehra.


